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Tlutki. Prenumerata przyj
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
C^zet Petersburskiego Pocz
tami 11, lub do xięgarni Gra
te ; w Warszawie, w dru
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
eyjnem: w Wilnie w s ię 
ga rui Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych vr 
kraju urzędach.
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G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

i t ó Ł E S T W A  POLSKIEGO.

Cena Jtocznat w Rossy i 
e pocztą a w stoiicy, z  no
szeniem do mieszkaxi, 50 r. 
ass. P ółroczn a , 25 r. ass. 
Bez poczty, dla odbiera
jących w suęgami Graffe: 
P oczną, 45 i \  ass. P ó łro cz -  
n a , 25 r. ass. Ola Królestwa 
Tolskiego: Boczna, 53 r. ass. 
P ółroczna , 28 r. ass.

W T  O R E K ,
94 S ty c z n ia .  

5 L u t e g o .

Ittiwtwsct k m j w
Petersburg,

23 S ty c z n ia .
4 L u tego .

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami or
derów: Św. A nny 1 klassy, 1 b. m., Jenerał-majorowie, 
Wojenni i Cywilni Gubernatorowie: Tulski Zurow  i Smo
leński, xiążę Trubechoj, i 31 Grudnia z. r., Prezes R ząd u  

W . Xiestwa Mecklembourg-Schwerin, Radzca Tajny Lu
tzów; Św. S ta n is ła w a  1 klassy, 27 Grudnia, Cywilny 
Guhernator Wiatski, Rzecz. Radzca Stanu Chomulow.

2) 10 tegoż m . (s 1 Depart.) O opłacie zaszosse, mają
cej się pobierać od przejeżdżających po drodze bitej .mię
dzy Petersburgiem a Moskwą.

5) 11 tegoż m. (s tegoż Depart.) O wezwaniu studen
tów Uniwersytetskicb, o własnym koszcie uczących się, do 
wchodzenia do służby w wydziale leśniczym.

4) 12  te g o t m. (z 2 oddz. 5 Depart.) Z ogłoszeniem 
surowej nagany, danej Izbie Kurskiej Sądu Kryminalnego, 
za nieprawe jej postępowanie w sprawie o zamordowanie- 
dymisyouowanego majora Otowianuikow, przez jego syna, 
dym. porucznika Wissaryona i córki: porucznikaytą Janow
ską i podporucznikowi Zytkow.

Roskazy C e s a r s k i e  oznajmione Rządz. Senatowi. Przez 
P. M in is tra  Skarbu : 9  Grudnia. N. C e s a r z  Jmć przy
chylając się do zdania Komitetu PP. Ministrów, raczył do
zwolić Professorowi Uniwersytetu Dorpatskiego Schmaltz!owi, 
założyć w Dorpat towarzystwo Przemysłu Rzemieślni
czego, i zatwierdził statuta tego towarzystwa, którego ce
lem jest udoskonalenie rzemiosł za pośrednictwem wzajemnej 
mocy i naradzania się rzemieślników.— Przez P. M ini
s t r a  O św iecen ia , 17 Grudnia, N. C e s a r z  Jmć w d. 7 
grudnia z. r. raczył zatwierdzić wybranych przez szlachtę 
gubernii Podolskiej, na urzędy Kuratorów honorowych 
gymnazyj: Winnickiego, Kamerjunkra Dworu Jusziuewskie- 
go i Niemirowskiego, Szambellana Dworu, hrabię Bolesława 
Potockiego.— 2 8  tegoż m. N. C e s a r z  Jmć raczył zatwier
dzić na urzędzie Rektora Uniwersytetu Dorpatskiego, na 
rok bieżący 1839, Professora Zwyczajnego tego Uniwers. 
Uhlmarui.

Ukazy Rządzącego Senatu.
1) /  b . m. (z ogóln. Zgrom, trzech pierwszych Depart.) 

O pozwoleniu zakładania miasteczek w dobrach obywatel
skich w Noworossyi i obwodzie Bessarabskim.

Londyn 17 Stycznia. Rozchodzi się pogłoska, że pow
szechne po wielkich miastach szemrania przeciw prawom 
tamującym przywóz zboża z zagranicy, spowodowały mi
nistrów do przedstawienia na przyszłem zgromadzeniu Par
lamentu billu o zmianie tych praw. Mają oni przez stałą 
taryfę zastąpić dotychczasowy systemat cen średnich i cła, 
którego wysokość, w skutek tego systematu, ustawnie się 
zmienia. Wszakże, dzienniki ministeryalne, pokilkakroć już 
uprzedzały, że s taką izbą Niższą, jaką jest teraźniejsza, 
trudno będzie otrzymać zniesienie praw zbożowych i jeżeli 
ministrowie pragną ten cel osiągnąć, będą naprzód musieli 
rozpuścić parlament. W  rzeczy samej od niejakiego czasu 
mó-wią o nakazaniu nowych powszechnych wyborów, i dzien
niki ministeryalne przygotowują do tego umysły.

— Ceny zboża nieprzestają podnosić się. Cena średnia 
pszenicy, dziś ogłoszona, doszła niesłychanej wysokości 81 
szyi. 6 denarów za kwater. Toż i z innemi zbożami. Groch 
tylko od tygodnia nie podrożał.

— Krewni zabitego przez niewiadomą osobę lorda Nor- 
bury, zwołali w hrabstwie Króla, w Irlandyi, zgromadzę
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nie sędziów pokoju hrabstwa, na którem uchwalono, iż 
podobne zbrodnie powinny być przypisane sprzyjaniu Rzą
du Katolikom irlandzkim. Lord OxmantoWn, Lord-Namie- 
stnik tego hrabstwa, tudzież lord Charleville, wyrazili zu
pełne swe przekonanie, że w całej Irlandyi istnieje między 
katolikami spisek, dążący do Wytępienia wszystkich wła
ścicieli protestantskich; Że jest rzeczą uderzającą do jakiego 
stopnia krzyWopl-zysięztwo stało się pospolitem między lu
dem Irlandzkim; że niema prawie sprawy bez fałszywych 
świadków; że każdy morderca u każdego chłopa znajduje 
schi onieme, ze to jest winą duchowieństwa katolickiego, 
które podburza lud przeciw właścicielom protestantskim; 
że niczego sobie w tym Względzie nie można obiecywać 
po terazniejszem ministerstwie, którego interesem jest utrzy
mywać rozterki W Irlandyi; że przeto trzeba się uciec do 
środków obrony osobistej, adresu do tronu 1 do ludu an
gielskiego.* Po takiem dowodzeniu niepodobna iżby lord 
Oxmanstown pozostał na swoim urzędzie.

—  W spisie zbrodni podanych do sądzenia w hrabstwie 
Tipperary, jest 13 morderstw, s których pewna liczba po
pełnionych w skutek spisku i dokonanych rozmyślnie. Sę
dziowie pokoju i przysięgli, na to posiedzenie zwołani, mu
szą w drodze opatrywać się w pistolety, dla obrony w ra
zie napaści.

—  Donoszą s Kanady że sir John Colborne czyni rych
łą sprawiedliwość s powstańców którzy mu w ręce wpad- 1 
ną, i sąd wojenny całkiem daje mu się powodować. 15 
Grudnia było cztery exekucye w Montreal. Charles Hunt 
miał być sądzony 18 tegoż m. pułkownik von Schulz był 
jedną S pierwszych ofiar sądu Wojennego. Od ostatnich j 

wypadków w Sandwich Spokojnośó nie była zakłócona.
—  Odebrano wiadomości z Lizbony po 9 Stycznia. 

8go, były wybory na prezesa izby deputowanych. Obrano 
P. Jose' Gaetano de Campos.

napisany wyrazach, przyjęty został bez głosowania. Następ, 
nie, podobnież bez głosowania, izba przyjmuje §§ o wy
mianie 5 procentowych rentow, o urodzeniu Hrabi Paryża 
1 śmierci xiężny Wirtembergskiej.

H i s z p a n i a . Madryt 9  Stycznia. Senat uchwalił, pomi. 
mo oporu ministrów, adres do Królowej s prośbą o przed
sięwzięcie środków ku prowadzeniu Wojny bardziej czyn
nie i porządnie.

Rzym 10 Stycznia. Wczora wieczorem przybył tu Xią- 
żę Jmć Piotr Oldenburski.

Munich 2 0  Stycznia. Xiążę Następca Tronu wyjechał 
dziś w podróż do Włoch.

Dzienniki niemieckie donoszą o śmierci panującego 
landgrafa Hesse-Hombourg, jenerała piechoty w służbie 
Pruskiej. ( Gaz. Senat. Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Półn.)

tsiortjtt,
STAROŻYTNOŚCI MEKLENBCRSKIE.

( U d z i e l o n o . )

Paryż 19 Stycznia. Dotąd przez Wszystkie ostatnie dni 
trwały rosprawy nad projektem adresu odpowiedzi nam o
wę Królewską, którego ostatni już tylko paragraf pozostał. 
Na pos. 16 b. m. przy dyskassyi o drugiej części § pana 
Amilhau, najgodniejszą uwagi była mowa P. Berryer, który 
powstawał po kolei na wszystkie ministerstwa jakie bvły od 
czasu rewolucyi Lipcowej. P. Guizot z wielkim zapałem bronił I  
swego ministerstwa, zrzucając wszystkie winy na teraźniej
sze, na co odpowiadał P. Barthe. Gdy przyszło do głoso
wania, poprawa P. Amilhau, zawierająca ogólną pochwałę 
czynności obecnego gabinetu, została odrzucona większością 
219 głosów przeciw 210. Również na poziedz. 17 został 
odrzucony 220 głosami przeciw 213, paragraf Kommisyi 
zawierający ogólną przyganę ministrom. Na temże i ńastęp- 
ne'm posiedzeniu rozbierano § tyczący się interesów Alger- 
skich. Prezydent Rady i jenerał Bugeaud dali zaspokaja
jące W tym Względzie objaśnienia. P. łsambert miał długą 
mowę, oskarżającą duchowieństwo o przywłaszczanie nie 
należnej sobie władzy, na co odpowiadał Strażnik pieczę
ci i P. Hennecjuin. Paragraf o Algerze jako w  o b o ję tn y c h

Jak dalece kraje do ujścia Elby przez Słowian zamiesz
kałe były? kiedy Słowianie w nich osiedlili się? jakie na
rody przed niemi siedziby te zajmowały? _  są dotąd py
tania nierozstrzygnięte. Brak piśmiennych pomników utru
dnia nadzwyczajnie i prawie niepodobnemi czyni wszelkie 
w tym względzie badania. Niechęć niemieckich pokoleń, 
które krajami temi W czasie późniejszym zawładnęły, czę
sto także źle zrozumiana gorliwość cudzoziemskiego du
chowieństwa, wyniszczyły wszelkie zabytki starożytności. 
Ocalały gdzie niegdzie jedne tylko groby i zachowały się 
tu i owdzie dawne nazwy uroczysk, siedzib, rzek, gór. Tych 
niemych świadków upłynionego wieku pytać się jedynie 
możemy o ród i nazwisko, stopień ukształcenia, rodzaj po
jęć religijnych i społeczeńskich starodawnych narodów, 
które w krajach tych kolejno przemieszkiwały. Pierwszy 
Zoryan Chodakowski uczuł całą Ważność tych świadectw. 
(Por. pismo jego «o Słowiańszczyznie przed Chrześciań- 
stwem», w Krakowie, 1835, Wydanie Helcia, dokt. ob. 
praw.) Opłakujmy, iż prędko Wyrwany s pomiędzy nas, 
nie zdołał ogłosić ostatecznego wypadku poszukiwań swo
ich. Myśl jednak płodna, raz objawiona, czy prędzej czy 
później dojrzewa i ziszcza się. Oddawna już siąŻęta Mek- 
lenburgsko-Szweryńscy zajmowali się zbieraniem starożyt
ności krajowych. Już na początku XVI wieku, xiążę Hen
ryk posiadał znaczny zbiór starożytności Wydobytych z 
grobów. Jeszcze więcej przybyło ich w wieku przeszłym 
1 wszystkie złożone zostały Wxiążęcym pałacu wLudwigs- 
lust. Wszakże niebyło nikogo ktoby je.um iał uporządko
wać, ich wiek i stosunek odgadnąć. Poszukiwania czynio
ne bez planu, bez zachowania świadectwa skąd starożytno
ści te pochodzą, jak się znajdowały na miejscu uporządko
wane, jaka była postać grobów, s których je wydobyto,
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stały się po większej części bezużytecznem i do badań. Do- j 
piero w  ostatnich czasach i więcej jak dawniej i bardziej < 
naukowo uskutecznionych przedsięwzięto poszukiwań. Swia- , 
dectwo pochodzenia każdej ' wydobytej starożytności czyni 
teraz dopiero podobnem  ich uporządkowanie i historyczne 
ocenienie. T ym  sposobem wzbogacony zbiór w Ludw igs- 
lust oczekiwał tylko na uczonego dozorcę któryby um iał 
ze wskazań danych w yprow adzić stosowne wnioski. Znalazł 
go w  osobie P. Lisch, który , wykonywając wolę panujące
go dziś W ielkiego Xięcia, zajął się uporządkowaniem  i 
w ydaniem  onego na świat. Całe dzieło ogłoszone pod ty
tu łem  «Friderico-Francisceum» u  Breitkopfa w L ipsku, skła
da się s 37  tablic i 157 stron, opisów. Pilniejsze rozpa
trzenie się w  tych pom nikach naprowadza P . Lisch na od
różnienie trzech różnych epok s których pochodzą. O dró
żn ia  on: a) groby pierw iastkow e , tak nazwane groby Olb
rzym ów , Hunnów; b) groby Germ ańskie, i c) groby Sło- 
wiańskie. *) K ażden  s tych rodzajów grobów  m a inną 
postać i zawiera w sobie innego rodzaju pom niki. Groby 
pierwszego gatunku niekiedy są d ługie na 120 i 160 stop 
otoczone są ogrom nem i kam iennem i filarami i pokryte mas- 
sam i kam iennem i, około 4 0  stop powierzchni zajmującemi. 
y / e  w nętrzu tych grobow  zuajduje się zawsze skrzynia, s 
płaskich kam ieni zrobiona. W  skrzyni tej i w  całym gro
b ie znajdują się kośei ludzkie i liczne zabytki odległej sta
rożytności, jakoto: m aczugi, noże wyciosane s krzem ienia, 
osełki s czerwonego piaskowcu, niekiedy ozdoby z bursz
tynu , a bardzo rzadko szczątki żelaznych narzędzi. W  epo
kach tych znajdują się także i rozbite urny. D rugiego ro 
dzaju groby tw orzą m ogiły ostrokręgłe różnej wysokości, 
dosięgającej niekiedy 2 5  i 30  stop. Zwykle m ogiły te  po
kryte są tylko darniem ; kam ienie na wierzchu lub na bo
kach położone są małej objętości i rzadko grób jest niemi 
otoczony. W  środku m ogiły jest albo sklepienie, albo czwo
rograniasta skrzynia s kamieni. W iększe m ogiły mieszczą 
w  sobie kilka grobów; mniejsze są miejscem spoczynku 
jednej tylko osoby. N iekiedy nie m a w  m ogiłach sklepień 
i skrzyń, tylko płaski kam ień na k tórym  urna stoi 
i d rug i kam ień k tórym  u rn a  pokryta. Zm arli są 
w  m ogiłach tych albo pochowani, alboteł tylko ich 
kości spalone i popioł w u rn ie  zachowany. Czasami w  
jednej i tejże samej mogile, obok pogrzebionej osoby, 
znajdują się kości d rug ich  osób spalone w  urnach. Jeżeli 
zm arły został spalony, często w  mogile znajdują się ślady 
palenia— w tedy na w arście kamieni, napotykamy popiół i 
w ęgle, a mianowicie węgle z dębiny i jałowcu. U rny  są z 
g rubego  m ateryału , zewnątrz gliną wygładzone, koloru 
żółtawego, czerwonawego lub brunatnego. Są okrągłe, ku  
dołowi trochę zwężone. Niekiedy są u rn y  i s czarnej mas
sy. Znalezione w  urnach i mogiłach starożytności są  po- 
największej części z miedzi w yrabiane. Gdzieniegdzie na-

*) K rótką -wiadomość o swycłi badaniach P . Lisch podaje w  piś
mie: «Andeulungen fiber die altgerm anischen und slayischen 
g rabalterthum er. M eklenburgi 1837.»

trafia się i na złoto; żelaza i srebra nie zdarzyło się od
kryć. Zwykle napotykają się miedziane ostrzone osady do 
włóczni i strzał —  krótkie miecze z rękojeścią także m ie
dzianą, sztylety, noże, szpilki, spinki, spinalne w ężyki i t. 
p. W reście trzeci gatunek grobów  stanowią tak zwane 
cm entarze W endów . T w orzą one dość obszerne usypy z 
ziemi, wszakże niewysokie, w  których u rn y  w znacznej 
ilości m iędzy kam ieniami stoją. W  urnach znajdują się 
kości i popioł— śą one roboty wytworniejszej i dość deli
katnie i cieńko wyrobione. K u  spodowi znacznie zwężone. 
Często są opatrzone szczelnie przystającą pokryw ą. Ze
w nątrz byw ają ozdobione ry tem i prostokątnem i linijami. 
Znajdowane w  grobach tych przedm ioty są zwykle w yro
bione z żelaza i noszą na sobie postać nowszą; mianowi
cie znajdują się tutaj miecze, lance, strzały, tarcze, siekie
ry , noże i t. p . Bronzowe są guziki, sprzączki, szpilki i t . 
p. też same przedm ioty byw ają niekiedy ze srebra; złota 
niedostrzeżono; za to dość srebrnych arabskich pieniędzy. 
Zastanawiając się nad dopiero co przywiedzionem i szczegó
łam i, nie m ożem y odm ów ić P. Lisch trafnej ich klassyfika- 
cyi. Jakoż, dochowane w każdym  s ty c h  rodzajów grobów  
pom niki, noszą na sobie właściwy charakter, oznaczają in
ny stopień towarzyskiej kultury. Noże i strzały kam ienne 
przenoszą nas do najodleglejszej starożytności rodu  ludzkie
go; miecze krótkie i pociski bronzow e i u rn y  cylindrow e 
przypom inają nam  społeczeństwo stojące pod  w pływ em  
pojęć świata klassycznego Greckiego i Rzymskiego; wresz
cie w yroby rozliczne z żelaza i zabytki m onet arabskich 
przyw odzą nam  na myśl społeczeństwo giętkie, ruchom e, 

|  w  robotach życia domowego daleko posunięte i stojące w  
|  związku ze W schodem . Pytanie tylko zachodzi czy m ożna 
I  się zgodzić na narody, k tórym  uczony w ydawca starożyt- 
|  ności M eklenburgskich pom niki te  przypisuje. Są niem i, 
|  pod ług  jego zdania, jacyś pierw otni mieszkańcy, których 
I podanie miejscowe nazywa O lbrzym am i, (Hunnami,) Ger- 
I  manowie i Słowianie. I  pod tym  Względem sąd  jego jest, 
I ile się zdaje, dość trafny. M niem am y tylko iż  m yli się 
|  odnosząc groby  trzeciego rzędu  do wieków X , X I i XII. 
|  Słowianie nierównie wcześniej zajęli siedziby nad ujściem  
|  Elby. Są ju ż  w tych stronach w  w ieku szóstym i siod- 
|  m ym . G roby zatem należące do rzędu  trzeciego, chociaż 

m ogą się m iędzy niem i znajdować i późniejsze, sięgają 
pewno ju ż  pierwszych czasów osiedlenia się słowian w  
tych stronach. Potrzebaby więc jeszcze w  grobach trzecie
go rzędu  dojść do odkrycia stopniowej różn icy  wieków s 
których pochodzą. Podobne trzy  odróżnienia grobów  do
strzegam y w  dyplomatach Pom orskich w ydanych przez D re- 
gera. I  na Pom orzu znajdujemy w zm iankę o grobach ol
brzym ów  (tum uli gigantum ) o kopcach W kształcie gó r, 
(monticuli, tum uli paganorum . Dipl. r .  1220  r .  1226) i 
całych cm entarzach pogan, (tum uli paganorum . Dipl. r .  
1236). Niewierny czyli i tutaj robione by ły  te  same po
szukiwania co w  M eklenburgu; nie m ożem y więc tw ier
dzić o ile wskazania te  naprow adzać m ogą na też  same 
wnioski, sądzim y jednak iż  wskazane odróżnienie na Po-



40 T Y G O D N I K .  P E T E R S B U R S K I *

morzu, również bacznemi uczynić powinny badaczy chcą- |  lonego M ało  od wschodu na zachód. Prócz wzmiankować 
cych odgadnąć starodawne dzieje i przechody kraju tego. |  nych przedmiotów znajdował Chodakowski w mogiłach ie -  
Zwracamy tylko jeszcze Uwagę na jeden szczegół, który, |  lazne wyroby, np, strzałę żelaznę, długości 13 cali, m e k  
przy rozważaniu dyplomatów Pomorskich, więcej nas ude- |  kie gwoździe, kręgi, i t. p. I w Muzeum kanclerza Ru- 
rzył. Widziemy z dyplomatów tych iż groby starożytne |  miancowa, (w Petersburgu) znajdują się kawały rdzą zni- 
Pomorskie były -na granicach posiadłości sypane. Szczegół |  szczonego żelaza, wydobyte z mogiły; (wszakże niewiado- 
ten jest ważny, bo odsłania nam dotąd niedostrzeżoną |  mo gdzie się mogiła ta znajdowała.) Sopki rozpoznawali© 
stronę systematu religijnego dawnych słowian. Cienie zmar- |  przez Chodakowskiego znajdują się zawsze na brzeżach 
łych posiadaczy miały w ich pojęciach stać na straży oj* |  rzek i jezior. Pod nazwiskiem żalników rozumieją się gru- 
ozystej dziedziny. Czyli twierdzenie to nie obala w części g py małych mogił, lub miejsca obszerniejsze,1 niewiele co 
dawnej tradycyi, jakoby kopiec Krakusa, leżący po prawej |  nad ziemię wzniesione, w których mnóstwo kości spalo- 
słronie Wisły, był grobem Krakusa, założyciela Krakowa? |  nych razem leży. Zahiik pierwszego gatunku znajduje się 
Prędzej grobem założyciela Krakowa jest kopiec, na któ- |  w Bieżycach, gdzie w każdej mogiłce leżą kości jednego 
rym wznosi się klasztor Mogiła. Przeciwnie, podobieństwo |  człowieka; drugiego gatunku żalnik jest na prawej stronie: 
do prawdy jest, iż kopiec Gostomysła, leżący o kilka wiorst |  Wołchowa, między wsią Kirisze i Pławnice. Przy kościach 
od Nowogrodu, pewno na dawnej granicy sławnej tej osa- I  znajduje się zawsze nożyk żelazny, podobny do nożyka, 
dy, mógł być na pamiątkę.jednego z władców Nowgoro- |  zachowanego w grobie Św. Sergijusza Radonieskiego. Ta* 
du usypany. Jak nazywały się kopce te w dawnych na- |  kowych żalników znajduje się dość w powiecie Tichwiń- 
rzeczach słowian, trudno jest s pewnością powiedzieć; są- |  skim, Borowickim, Ustiużskim, na brzegach rzeki Mereży i 
dzę jednak iz opierając się na dyplomacie Pomorskim z |  Kołby. Śmierć niepozwoliła dalej poszukiwań tych prowa- 
r. 1219 nosiły na Pomorzu nazwisko grobów (ecclesia bea- |  dzić. Pozostały bez ocenienia mogiły Kijowskie, kurhany 
tae Mariae in Grob constituta); u polaków mogły się na- |  Ukraińskie, Litewskie i Żmudzkie. Nie wyrzekł także Cho- 
zywac nt&gdanri, jak to zaświadcza nazwisko klasztoru Mo- |  dakowski zdania swego względnie wieku, do któregoby po- 
gita. Skądby nazwisko kurhanów poszło, dotąd ńieWyświe- I mniki te należały, oraz względnie ludu który je sypał, 
cono. Być może że ono stoi w związku z bożkiem staro- |  Czy sopki nie są pomnikami Wariagskiemi, a” żalniki po- 
żytnym Prussów, zwanym Karelio, o którym wspomina |  mnikami dawnych Słowian? Tak się zdaje być zaiste, cho- 
pamiętny dyplomat Pomorski z roku 1249, (Dreger, pag. |  ciaż między sopkami jest mogiła Gostomysła. Że Słowia- 
29Ó). Lecz zwróćmy się jeszcze na chwilę do naszego Zo- |  nie Krywicze, których siedziby niewątpliwie sięgały Nowo- 
ryana Chodakowskiego. W  obszernych badaniach swoich |  grodu, także Radimicze, Wiaticze, palili ciała, o tern mo
nad' starobyłością słowian ruskich i on zwrócił głównie g wi Nestor; słowa jego są następujące: «I egda kto umira- 
uwagę swoję na ich groby. Odróżnia on sopki, to jest |  «szc w nich tworiachu triznu wieliju i potom skład groma-. 
ostrokfęgłe kopce i żalniki, to jest cmentarze razem po- |  «du drów wieliju nałagachu miertwieca i sżigachu i po
chowanych, licznych osób. Jakie przy rozkopaniu jednych i |  «siem sbrawsze kosti wkładachu w sud i powstawlacbu na 
drugich dostrzegł wskazania, świadczą listy jego, umiesz- g «rospuski i w kurhany sypachu... ed. Mosk. 1836. p. 169. 
czone w dziełku powyżej powołanem. Mamy wszakże pod % Dalsze poszukiwania na miejscach i badania w pomnikach, 
ręką ułożone przez niego w Moskwie, w roku 1823 dzie- |  historycznych mogą nas s czasem doprowadzić do wyjaś- 
ło, w którem szczegóły badań jego starannych, jeszcze zu- |  hienia wielkich wątpliwości, przykrytych mgłą czasu. Po- 
pełniej są wystawione. Chodakowski rozkopywał znaczną g trzeba jednak aby mianowicie poszukiwania przy rozkopywa- 
ilość sopek, położonych około Ładogi', nad Wołchowem, t  niu mogił przedsiębrane były s przyzwoitą ostrożnością i 
pod Nowogrodem i w Porehowskim powiecie. Forma wszy- |  zastanowieniem dokonywane. Przy każdem wykopaniu po- 
stkich tych sopek, jest, jak powiedzieliśmy, ostrokręgła; |  trzeba zważać pilnie na wszelkie szczegóły "i sporządzać 
wysokość ich sięga 5 i 6 sążni—niekiedy są jednak mniej- g dokładne opisy tak położenia, jakoteż kształtu mogił, ich 
sze. Zwykle spoczywają na pokładzie kamieni, albo przy- f  wnętrza-i przedmiotów które w sobie zawierają. Painiętaj- 
najmniej u spodu są otoczone wieńcem kamiennym. Zna- |  my iż za wszelką lekkomyślność w tym względzie jesteś- 
lazły się w nich urny proste, gliniane; kości spalone, po- |  my odpowiedzialni potomności; bo raz zniszczona i nieroz- 
pioł i węgle dębowe, jodłowe, olszowe. Jak się zdaje, pa- g myślnie rózorana mogiła, już straęona dla późniejszycł^ 
łono zwykle zmarłego w innem miejscu; następnie dopiero 1 wieków.
przenoszono popioł i kości do mogiły; w jednej jednak |  Romuald Hube.
SOpce, rozkopanej w Bieżycach, pokazało się iż mogiła f  W Petersburga, 
usypana została na samem miejscu ciałopalenia: ciało soa- I - 18 stycznia 1839.
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